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Ruch t. zw. narodowy nie prze- 
sta} liczyć na teren akademicki 
i traktować go jako bazę opera- 
cyjną i... teren 
Wprawdzie o niepodzielnym wła- 
„władztwie dusz* mowy być już 
nie może „ale zawsze pewne wpły 
wy są — objekiywne tego powo- 
dy dobrze znamy. Odcinek aka- 
demicki jest jeszcze stosunkowo 
odcinkiem najpewniejszym dla ru 
chu t. zw. narodowego. Ten faki 
jest jednak raczej objawem sła- 
bości tego ostatniego. Tyle mu 
tylko zostało... Bo nie ulega wąt- 
pliwości, że obóz „narodowy“ 
wypchnięty stanowczo zarówno z 
ulic robotniczych — klasa robot- 
nicza znajduje się pod decydują- 
cymi wpływami Polskiej Partii 
Socjalistycznej, jak i ze wsi, 
gdzie dominującą rolę gra Stron- 
nietwo Ludowe nie mówiąc o ru- 
chu pracowniczym, który ulega 
widocznej radykalizacji z wpły. 
wami ideologii socjalistycznej. 

Robotnicy, chłopi, pracownicy 
uimysłowi — cały świat pracy Pol 
ski... Tu słę nie wiele da zrobić— 
więc został teren akademicki, ja- 
ko miejsce ćwiczeń i pokazów pu- 
blicznych, doświadczalnia sił re- 
akcyjnych i faszystowskich. 

I dotychczas na tym terenie do 
świadczajinym dano widowisko 
nielada. 

Zaprodukowano sposoby zała- 
twiania kwestii żydowskiej w 
drodze napadania band uzbrojo- 
nych bojówkarzy na  pojedyG- 
czych, bezbronnych, niepodobają- 
cych się z nosa i włosów kole- 
gów, podstępnego krajania żyte- 
tkami i zrzucanie „niearyjek' ze 
schodów, czy wreszcie fizycznego 
uniemożliwiania dostępu studen- 
tom Żydom na wykłady. jednym 


doświadczalny. 


mywania 


wyczynów Stanowi stosowanie 
gróżb i znieważanie profesorów, 
a zarazem uczonych europejskiej 
sławy. 

Ostatnio jednak młodzież „na- 
rodowa” wystąpiła ze „szlagie- 
rem“ „którym widocznie postano- 
wiła „Świat zadziwić”. 

Chodzi o sprawę sfaszyzowa- 
nia, czy jak kto woli słotalizowa- 
nia instytucyj 
w Warszawie. Konkretnie biorąc, 
na terenie Bratniej Pomocy stu- 
dentów Politechniki przeprowa- 
dzono monopartyjną ordynację 
wyborczą do władz organizacji 
i t. zw. obostrzony „paragraf aryj 
ski“. Nowa ordynacja znosi pro- 
porcjonalność wyborów i grupee, 
która dia swej listy uzyska zwy- 
kłą większość na zebraniu — | 
zapewnia wszystkie stanowiska 
w zarządzie z wykluczeniem przed 
stawicieli mniejszości. Aby zape- 
wnić sobie stałą większość (wi. 
docznie były co do tego wątpli- 
wości) droga pozbywania się lu- 
dzi niewygodnych „paragraf aryj 
ski“ przewiduje usuwanie z Brać. 
niaka członków, którym udowod- 
niona zostanie „zbrodnia”... utrzy 
jakichkolwiek  stosun- 
ków towarzyskich z Żydami. 

Na marginesie trzeba zauwa- 
żyć, że władze uczelniane dolych 
czas nie zareagowały na teu. 
chwały, choć godzą one w obo- 
wiązującą ustawę o stowarzysze- 
niach akademickich, która w § 10 
głosi wyrażnic ,że w organach 
zarządzających i kontrolujących 
stowarzyszeń " Samopomocowych, 
mniejszość członków powinna 
być reprezentowana. 

W ten sposób na wąskim ita- 
razie terenie został przez naszych 
endoenerowców wprowadzony peł 


samopomocowych ; 


stwierdzającą, że ustawa akade- 


leżałoby tu snuć jak najczarniej- 


micka z 1932 r. „obciążyła życie | sze myślł co do Jutra Polski. Ale 


akademickie zbędnym balastem 


agitacji przedwyborczej” w zwią | enerowcy, 


zku z zasadą wyborów propor- 
cjonalnych ł to ma być akuralnie 
jednym z powodów awantur 
uczelniach. 

Musimy jeszcze sówierdzić je- 


trzeba pamiętać o tym, że endo- 
to nie cała młodzież 
akademicka. I nawet nie można 
mówić o całej młodzieży akade- 


na | mickiej jako t. zw. narodowej, bv 


tak niewątpliwie nie jest. Wróć- 
my chociażby do sprawy polite- 


szcze, że te Bratniaki, które były | chnicznej Bratniej Pomocy. Prze- 


opanowane przez miodzież naro- 
dową i stały się ekspozyturą obo- 
zu narodowego, nie spełniały na- 
leżycie tej roli, do której jako in- 
stytucje samopomocowe były po- 
wo?ane. Młodzież niezamożna i 
postępowa zawsze walczyła o de 
mokratyzację Bratnich Pomocy i 
uczciwość ich postępowania. Zwią 
zek Niezależnej Młodzieży Socjali. 
listycznej, Akad. Koło „Wici“ i inne 
organizacje demokrayczne niejc- 
dnokrotnie dawały temu wyraz w 
szeregu ulotek i enuncjacji. A 
wałka tej młodzieży © obniżkę 
opłat i przywrócenie autonomii 
prowadzona bez względu na na- 
rodowość i przynależność orga- 
nizacyjną była właśnie łamana 
przez reakcyjne kierownictwo 
Bratnich (i Wzajemrnych — Ży- 
dowskich) Pomocy. 

Bratniaki coprawda  ogarniaży 
wąskie grupy młodzieży. Ale i tu 
widocznie niewygodna i niepo- 
trzebna było obecność młodzieży 
demokratycznej i postępowej. 


cież te hitlerowskie projekty zo- 
stały ostatecznie uchwalone gio. 
sami 200 zmobilizowanych endo- 
enerowców. A studentów Politech 
nika liczy przeszło 4000 z tego 
formalnie 1.200 należy do Brai- 
niaka. -- Niewątpliwie wymow- 
ne... 

Ale jest jeszczę coś innego, co 
wagą swoją decydować będzie na 
szali rozstrzygnięć o losie i obl- 
czu naszego kraju. 

Referent budżetu Min. W. R. i 
O. P. pos. Pochmarski podkreślił 
w swym sejmowym  przemówie- 
niu, że: 


„poza inłodzieżą akademicką 
są 3 miliony młodych chłopów 
i robotników". 


l tu jeży sedno zagadnienia. 


Co roku sześć tysięcy akade- 
imików opuszcza uczelnie z dyplo- 
nami obejmujących stanowisk? 
swej pracy, ale jednocześnie też 
wchodzi w życie czterysta tysięcy 
(cyfry na podst, Mał. Rocznisa 


No i „odciążono życie akade- ; Statyst.) młodzicży nie akademic- 


mickie od balastu wyborów pro- | 
porcjonalnych". 

Nasuwają się tu następujące 
refleksje. 


Młodzież endoenerowska nie. 


kicj.. 

..Na drodze współnych dążeń 
i ideałów spotka się akademicka 
młodzież socjalistyczna i demo- 
kratyczna z młodzieżą robotniczą 


dwuznacznie pokazała jakim hoł | i chłopską. 


duje tendencjom i jakie wzouy 
chce realizować, czy już realizuje. 
A pamiętać trzeba, że akademicy, 


Wspólnym wysiłkiem zbudują 
Polskę opartą nie na wzorach to- 
talnych i faszystowskich. Wspól- 


kończący wyższe studia, to for- | na walka o wolność, przebudowę 
malnie biorąc kandydaci na przy. ; społeczną, socjalizm, zniszczy 
szłe kierownicze stanowiska, czy | monopol klas posiadających na 
wogóle poważniejsze miejsca w | oświatę, zmieni oblicze nauki, ot- 
życiu publicznym Polski. Czy Pot | worzy bramę wyższych uczelni 
ska — co byłoby dla niej zguo- | dła synów  chłfopskich, robotni- 
ne — ma być też tak całkowicie | czych i inteligencji pracującej. 
shitleryzowana i stotalizowana, | Wyższe uczelnie przestaną być 
jak to uczyniono z Bratnią Po. synonimem zacofania i reakcji. 
mocą Politechniki? | 
Gdybyśmy byli pesymistami, na 


słowem rycerskie i „chrześcijan. 
skie" metody. Wrzaskiem o nu. 
merus ciausus czy ostatnio nu- 
merus nullus wyznaniowe po- 
trafiono doskonale zakrzyczeć 
fakt jaskrawo rażącego numerts 
clausus klasowego, który spra- 
wia, żę dzieci robotników i chło- 
pów, stanowiących 9C proc. lud- 
ności Polski, fest 9 proc. na wyż- 
szych uczelniach. Odrębną grupę 


ny ideał faszystowsko - hitlerow- 
ski: niepodzicine rządy jednej 
grupy, pozbawienie wp%ywów i 
znaczenia inaczej myślących, czyli 
monopartia i... „obostrzony para- 
graf aryjski“. 

Nie sposób nie przypomnieć w | 
tym miejscu artykułu jednego z | 
przywódców młodzieży narodowo | 
radykalnej i rezolucji akad. orga, 
nizacyj katolickich w maju ub. a 


Z. SIUDYŁA, 


Tragedie m 


Po raz 3-ci w ciągu ostatnich 
dwuch lat „Sala Październikowa ' 
Najwyższego Sądu ZSRR staje się 
ośrodkiem zainteresowania nie 
tylko całego ruchu robotniczego, 
ale i międzynarodowej reakcji. 

Po raz 3-ci `w ciągu ostatnich 


dwuch lat prokurator Sądu Naj- 
wyższego, Wyszyński, ogłasza 
„urbi et orbi“, że współtwór- 
cy partii bolszewickiej, kiero- 


wnicy rewolucji październikowej, 
wodzowie Kominternu, teoretycy 
leninizmu, długoletni komisarze lu- 
dowi prawie wszystkich resortów 
gospodarczych i  narodowościo- 
wych, najważniejsi przedstawicie- 
le Sowietów na terenie państw ob- 
cych, przez długie lata byli agen- 
tami obcych wywiadów, zama; 
chowcami, trucicielami, sabotażys- 
tami i jedynym ich dążeniem życio 
wym była odbudowa kapitalizmu, 
tego ustroju, w walce z którym 
osiwieli w kazamatach ochrany 
carskiej i w tajgach Sybiru. 
Makabryczny dramat,  rozgry- 
wający się na arenie: moskięw- 
skiej, stać się może głęboką tra- 
zedią dla międzynarodowego pro- 
letariatu, w pierwszym rzędzie dla 
tej jego części, która swe nadzieje 
wiązała z rewolucją październikoó- 
wą, która chciała widzieć w gi- 
gantycznych wysiłkach mas pracu 
jących ZSRR — pierwsze próby 
realizacji nowego ustroju. , 
jeśli bowiem prawdziwe są 
zarzuty, zawarte w akcie oskar- 
żenia, jeżeli oskarżeni dzisiejsi i z 
łat poprzednich istotnie w sposób 
tak ohydny zdradzali sprawę Lu- 
du — to jaką wartość przedstawia 
ustrój, w którym przewodniczący 
rady komisarzy ludowych, następ. 
ca Lenina, Rykow, w 15-ie lat po 
zwycięskiej rewolucji staje się a- 
gentem Hitlera, a stary. bolszewik, 
pierwszy przewodniczący Między 
narodówki; Komunistycznej (Zjno” 
wiew), ryzykując własną giowę, 
zajmuje się parcelacją ZSRR mię- 
dzy imperialistów bliskiego , Za- 
chodu : dalekiego Wschodu; » 
Gdzież trwałość ustroju, W któ- 
rym właściwy kierownik “planu 
pięcioletniego (Piatakow)*: wysa- 
dza mosty, wykołeja pociągi, za- 
lewa kopalnie, a organizator pro- 
cesów  Zinowiewa, Kamieńiewa, 
Radka, Piatakowa i tow., kierow- 
nik GPU (Jagoda) truje Gorkie- 
go, Menżyńskiego i przygótowuje 
zamachy na Mołotowa, Wóroszy- 
łowa i Stalina? Co sądzić i o sa- 
mym Stalinie, który przez tyle lat 
tolerował taki stan rzeczy, który 
mógł wogóle dopuścić do rozpa- 
noszenia się zdrady w tak gigan- 
tycznych rozmiarach? Jaka istnie- 
je pewność, że dzisiejsi dostojni. 
cy i dzisiejsi sędziowie w najbliż- 
szym czasie nie znajdą się na ła. 
wie oskarżonych i w sposób tak 
samo „szczery“ nie będą się „przy 
znawal:“ do takich samych: i jesz- 
cze bardziej ohydnych zbrodni? 
A jeśli oskarżenia są fałszywe? 
Jeśli dramat sądowy został inspi. 


rowany i wyreżyserowany z góry, 
to trzeba stwierdzić, że ewolucja 
stosunków w ZSSR i Kominternie 
doszła do stadium tak poważne- 
g0, że staje się wodą na młyn 
rcakcji społecznej, która wypadki 
ostatnie może wyzyskać jako po- 
ważny atut w walce z Socjaliz- 
mem. 

Istnieje poważne niebezpieczeń- 


Nasz felieton 


oskiewskie 


stwo, że za błędy Stalina płacić 
będzie międzynarodowy ruch ro- 
botniczy. 

Moskiewskie „procesy czarow” 
nic" nie mogą nam ani przez 
chwilę przesłaniać realnych zdo- 
byczy mas pracujących ZSRR, 

Uspołecznienie środków produk- 
cji, olbrzymi rozwój sił wytwór- 
czych i podwyższenie stopy życio- 
wej proletariatu miast i wsi — 


| wykazały 


wyższość uospodarki 
planowej, niezależnie od fatalnych 
błędów dzisiejszych kierowników 
ZSRR. 

Tyin bardziej podkreślić musi- 
my, że cały międzynarodowy ruch 
socjalistyczny za Gmataie wvnad- 
ki w ZSRR najmniejszej odpowie- 
dzialneści nie przyjmuje i zdecy- 
dowanie się od nich odgradza. 


„Odznaka za wierną służbę” 


Motto: 


„Już brzmią nowe melodie, 
nowy marsz wspania*y, 

Cymbaliści go grać chcą, 
więc dźwięczą cymbały 


(Jankiel grać przestał 
L. Fokszański). 


Konsałidacja dziś rozwinęła sze 
roką działalność. Szczególnie zaś 
osiągnięcia konsolidacyjne na od- 
cinku młodzieżowym  wprawiają 
ludzi w cichy podziw. Tylko nic 


wiadomo w jakiej rubryce pisma 
codziennego umieścić  dosadn:e 
ową młodzieżową konsolidacje 
malującą wiadomość o inaugura- 
cji t. zw. „Słyżby Młodych“. Czy 
w „nowinkach politycznych“ — bo 
Ozon, mimo wszystko, z politykę 
coś nie coś wspólnego ma, czy 
w „nowinkach sportowych“ 60 
A.Z.S. ze sportem, mimo wszyst. 
ko, również cokolwiek jest zwią- 
zany. I nie wiadomo dalej czyj to 
sukces i jaki to sukces. Politycze 
ny — gen. Skwarczyńskiego, czy 


Świat na gorąco 


5 marca minęło 2 lata od pa- 
imiętnej chwili zjednoczenia fran- 
cuskich związków zawodowych. 
C.G.T. i C.G.T.U. połączyły się w 
jedną Generalną Konferencję Pra- 
cy (C.G.T.), na której czele stanął 
dotychczasowy sekretarz general- 
ny związków socjalistycznych Jou- 
haux. Zjednoczona Generalna Kon 
federacja Pracy liczy w tej chwili 
5 milionów członków, Stanowiła 
ona podstawę społeczną Frontu 
Ludowego, przeprowadziła zwy- 
cięskie strajki w 1936 roku. 

W obecnej debacie nad Kodek. 
sem Pracy C.G.T., reprezentując 
interesy robotników dała wyraz 
zdecydowanej postawy proletaria- 
tu francuskiego, 

Nie ulega wątpliwości, że jaki. 
kolwiek byłby los politycznych 
formacji Frontu Ludowego — po- 
tężna C.G.T. potrafi rzucić swój 
potężny ciężar gatunkowy na sza. 
ję dziejów Francji jutrzejszej, a 
kto wie, czy nie całego świata. 

sę 


sk 

Ustąpienie min. Edena i zwek- 
slowanie polityki angielskiej o 
180? nie przestaje zaprzątać uwa. 
gi świata. 

Opinia angielska przyjęła posu- 
nięcia premiera brytyjskiego bar- 
dziej niż chłodno. Uznano, że 
konserwatywny rzad „narodowy“ 
dopuścił się złamania swych obiet- 
nic, dla których otrzymał więk- 
szość w ostatnich wyborach, że 
dopuścił się zdrady pogladów, 
wyznawanych przez niewątpliwą 
większość Społeczeństwa angiel- 
skiego. I dlatego wielkim powo- 


pr AZ 
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zebrań pod haslem żądania no- 
wych wyborów. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwo- 
ści, że wybory w Anglii, są kwe- 
stią najbliższych miesięcy i że wy- 
lonią one nową większość, zdolną 
pchnąć losy świata na nowe drogi. 


NES, 


Krótkowzroczne gierki prem. 
Chamberlaina sieją wielkie spusto- 
szenie. Wprawdzie Francja odrzu. 
cila próby skłonienia jej, by po- 
dążyła śladami niefortunnego pre- 
miera angielskiego, ale wśród 
małych państw skorzystano skwa- 
pliwie z okazji, 

Stany Zjednoczone dały (oczy. 
wiście w nieoficjalnych  enuncja- 
cjach półoficjalnych gazet) wyraz 
swemu niezadowoleniu wobec 
wstąpienia przez W. Brytanię na 
drogę bezpośrednich rozmów z 
QGyktatorami, 

A nawet nieszczęśliwy władca 
Etopii, Haile Selassie, wbił swój 
gwóźdź do trumny, jaką swej ka. 
rierze politycznej przygotowuje 
gorliwie Neville Chamberlain. 

Odmówił bowiem Stanowczo 
objęcia panowania nad częścią 
swego kraju (nota bene — pod 
włoskim protektoratem), co mu 
zaproponował Mussolini za po. 
średnictwem nowego ministra 
spraw zagranicznych Anglii, lorcet 
Halifaxa, 

Sytuacja ekonomiczna Włoch i 
Niemiec jest gorsza, niż się na po 
Zór może wydawać. Pożyczkę do- 
stać trudno, Abisynia i Hiszpania 
zjadają wielkie sumy, a szantaż 


dzeniem cieszy się akcia Labo0ur | na Anglii ma znikome szansę osta- 


Party, która organizuje 


tysiące ' tecznego zwycięstwa, 


sportowy — jeden 2 tych najwięk- 
szych — A.Z.S-u? W każdym bądż 
razie nie liczebny. 


Ale jednak pewien sukces jest. 
Nie taki wprawdzie, jak starego 
Ozonu, bo nie skonsolidowano, 
ani L.O.P.P-u, ani L.M.K., ani 
T. Pop. Bud, Szkół Powszechnych, 
ani wreszcie F.P.Z.O.O., ani urzęd 
ników komunalnych, państwowyci 
t prywatnych, czyli łącznie trzy 
razy wziętą ludność całego kraju. 
Bąds co bądź 4: 300 członków 
już jest — prawie tylu ilu człon- 
ków ma warszawska „Makkabi“. 
Można wyjść nawet na ulicę, po- 
maszerować sobie w takt „wspa- 
niałego marsza“... cymbałów. 

Jest nawet podział na grupy. 
Na lewo O.M.P., na prawo Z.M.F., 
w środku sekcja, dajmy na to 
ping-pongowa A.Z.S-u — a nad 
wszystkim powszechny galinatias 
organizacyjny. Pozostaje tylko 
zagadnienie odznaki, wspólnej od 
znaki za „wiarną służbę młodych”. 

l tu może powstać. najbardziej 
drożliwy konflikt, bo O.M.P. bę- 
dzie chciał łopatę, koniecznie ło- 
patę, jako, że robotnikiem pach- 
nie, z sowieckim młotem nic współ 
nego mieć nie chce, no a sierpa, 


czy kłosu dawać nie można — bo 
nie ma powodów, czyli brak 
„Siewu”, 

Natomiast Z.M.P. zażąda na- 


pewno mieczyka, już nawet orła 
darują ze swego znaczka, bo orzeł 
to jednak tylko symbol, a miecz 
i to taki miecz — jednak coś zna- 
czy. 

Najgorzej sytuacją przedstawia 
się z A.Z.Szem. Kajak — nie wy- 
pada, mogą być aluzje do stru- 
mienia frazesów, oszczep — mało 
przekonywujące, już. lepiej kara- 
binek, ale to znów kwestia Związe 
ku Strzeleckiego, szybkobiegacz 
2 łopatą — wyglądą nieefektow- 
nie. 

Więc może naga kobieta, jako 
symbol kultury fizycznej, macie- 
rzyństwa, lumpek akademickich, 
wiernej służby dla męskiej części 
społeczeństwa. Szczególnie zaś 
naga kobieta z mieczem i łopatą. 
Z mieczem, to tak symbolicznie, 
a 2 łopatą (to dla O.M.P-u) bo 
daje złudzenie „ciężkiej pracy“. 
Naga kobieta zawsze, proszę pań- 
stwa, łatwo godzi przeciwieństwa 
i do tego jeszcze aryjka! 


Kazimierz Dębnicki. 


praca i walka 


socialisiycznej organizacii akademickie! 


Przed socjalistyczną ILE || wrzaskliwość bojówkarzy endec- 


cją akademicką stoi niezmiernie 
ważne zadanie umiejętnego pogo- 
dzenia działalności w terenie aka 
demickim z współpracą z ruchem 


robotniczym. 
Teren akademicki dostarcza 
organizacji materiału ludzkiego, 


z terenem tym związana jest or- 
ganizacja całym splotem zagad- 
nień określanych ogólnie mianem 
polityki akademickiej. Skupiayąc 
w swych szeregach elementy siu- 
denckie o zabarwieniu spoiecziie- 
radykalnym, czyni to organizacja 
nie tylko w celu zespolenia ludz! 
o określonym obliczu społeczno: 
politycznym, ale przede wszysi- 
kim w celu zorganizowania tych 
elementów do walki o realizację 
swych postulatów na terenie wyż- 
szych uczelni: © obniżkę opłat, 
t. zn. o udostępnienie uczelni dzie 
ciom proletariatu i chłopstwa, o 
sprawiedliwy rozdział stypendiów, 
o wolność nauki, o swobodę orga- 
nizacji akademickich, przeciw fa- 
szyzacji wyższych uczelni, prze- 
ciw rasizmowi i reakcji. Innymi 
siowy organizacja socjalistyczna 
akademicka prowadzi na terenie 
wyższych uczelni akcję równole. 
głą do tej, jaką polityczne i za- 
wodowe organizacje proletariatu 
prowadzą na innych terenach. 
Akademicka organizacja socja- 
listyczna musi sobie dokładnie u- 
świadomość, że możliwość realiza- 
cji jej postulatów z dziedziny po- 
lityki akademickiej jest Ściśle uza 
leżniona od ogólnych stosunków 
społeczno-politycznych w kraju, ze 
teren akademicki nie stanowi u- 
dzielnej „republiki akademickiej“ 
odgraniczonej ramami t. zw. „auto 
nomii* od realnego układu sil 
społecznych w kraju. Ze Świado- 
mości tego stanu rzeczy wynika 
niezmiernie ważna konsekwencja. 
konieczność związania organizacji 
akademickiej z całym ruchem ro- 
botniczym, w pierwszym rzędzie 
z organizacjami politycznymi kla- 
sy robotniczej, którymi na terenie 
Polski są Polska Partia Socjal. 
i „Bund“. Wystarczy przyjrzeć się 
i owca stosunkom na wyż- 
szych uczelniach, aby z łatwością 
dostrzec, jak dalece sukcesy en- 
decji i ONR.u, przede wszystkim 
t. zw. „ławki żydowskie” są wy- 
nikiem ogólnych tendecji faszy- 
stowskich, przenikających obecny 
system rządzenia w Polsce. 


Specyficzne właściwości nasze- 


go życia politycznego sprawi, 
że teren akademicki nabrał po- 
zornie decydującego znaczenia 


w skali ogólno-politycznej. Roz- 
grywające się od lat i przybiera. 
jące na siłe ekscesy reakcyjnych 
ndłaąmów mlkulatezy studenckiej 


wywarły na niektórych czynnikach | 


sprawujących władzę w państwie 
wrażenie, jakoby te właśnie odła- 
my były najaktywniejszym, najpa- 
triotycznicjszym, najlepszym, «o 
najważniejsza, * najwpływowszym 
elementem wśród młodzieży pol- 
skiej w ogóle.  Awantunictwo 


kich i onerowskich, dezorganizu:4. 
cych niemal całkowicie szkoły 
akademickie w Polsce, zasugero- 
wały t. zw. „czynnikom miarodaj- 
nym“, że oni właśnie reprezentu- 
ją w Polsce się, która potrafi 
odegrać rolę upragnionej bazy 
masowej, zawieszonego w próżni 
systemu. Szereg wypowiedzi wy- 
sokich dostojników państwowych 
tak właśnie pozwala oceniać sto- 
sunek systemu do obozu reakcji 
i faszyzmu na uczelniach. 

Nie trzeba być specjalnie by- 
strym obserwatorem, by dosrzec, 
jak złudne są nadzieje na powo- 
dzenie tej polityki na dalszą me- 
tę. Nastroje mas robotniczych ij 
chłopskich, nastroje wśród m?o. 
dzieży robotniczej i ludowej są 
tego rodzaju, że próby znalezie- 
nia oparcia masowego dla 'syste- 
mu antydemokratycznego są z gó- 
ry skazane na niepowodzenie. 
Akademicka młodzież nacjonali- 
styczna jest odizolowana od mas 
i jej wpływy ideologiczne na te 
masy równają się zeru, mimo mod 
nej ostatnio frazeologii „narodo- 
we-radykalnej". 

Mimo zatem pozorów, nie nale- 
ży poddawać się złudzentu, jako- 
by teren akademicki był głównym. 
a przynajmniej decydującym od- 
cinkiem walki politycznej w Pol. 
sce. Odcinkiem tym w zbliża- 
jącej się rozgrywce o demo- 


„ia LE TER"... MOR JE RAM | z A 


krację będą masy robotnicze | 
chłopskie i ich polityczne orga- 
nizacje. 

Z faktu, że o przebiegu zjawisk 
politycznych decydują masowe ru 
chy społeczne zdawał sobie ruch 
socjalistyczny sprawę zawsze. Naj 
większą bodaj zasługą marksizmu 
było zespolenie idei socjalistycznej 
z ruchem robotniczym. Dlatego 
też każdy świadomy socjalista 
stawał zawsze w szeregach ruchu 
robotniczego, rozumiejąc, że so- 
cjalizm poza ruchem robotniczym 
jest utopią. 

Dla organizacji akademików- 
socjalistów płynie stąd ważna 
konsekwencja: skupiając clementy | 
społecznie-radykalne z pośród in- 
teligencji i wyrabiając w nich sy- 
stematycznie świadomość  socja- 
listyczną — organizacja przygo- 


towuje przyszłych działaczy ruchu 


robotniczego. I tu waśnie po- 
wstaje swego rodzaju kolizja mię 
dzy „interesem organizacyjnym 
a zadaniami organizacyjnymi: naj 
lepiej wyrobione, a zatem organi- 
zacyjnie najwartościowsze jed- 
nostki odchodzą z terenu akade- 
mickiego do ruchu politycznego, 
zawodowego i kulturalnego. Wy. 
wołuje to oczywiście osłabienie 
organizacji, która opiera się wsku 
tek tego na elemencie przepływo- 
wym.  Skupienie większej ilości 
jednostek o silniejszym tempera- 
mencie politycznym wywo:uje na- 


BENEDYKT HERTZ. 


Trzy pokolenia 


1863  Świlało... Kroki głuszył zeszłoroczny wrzos. 
Było nas strzelb dwadzieścia i trzydzieści kos. 
Las się skończył. — Moskałe! Kozaków pół sotni 
i rota objeszczyków. Chociaż nieobrotni, 
szybkośmy czworoboków kilka sformowali 
i na komendę: celuj! czekamy Moskali. 

Salwą szarżę Kozaków raz, drugi odparto 

i tuśmy rozpoczęli już bitwę zażartą: 

pierś o pierś, oko w oko. Nikt nie prosił łaski... 
Brzęczą kosy, bagnety, słychać strzałów trzaski, 
charkot umierających, jęki rannych... Piekło! 
Wycięliśmy piechotę kozactwo uciekło, 


1915 


Świtało. Podoficer Świderski na czele 
dziewięciu ludzi wrócił. — Co słychać?... 


— Niewiele: 


ot, jeńca trochę wzięto z niedalekiej wioski, 
gdzie wróg się usadowił. Przy pomocy Boskiej, 
powiodło się niezgorzej. — Iluście dostali?.., 
-— Będzie razem trzydziestu į dwu tych Moskali. 


— Tos zuchl... 


— Ale się chwalić byłby przecie grzech. 


W tym jest jeden pułkownik, oficerów trzech. 
Podporucznik Ścierzyński lepiej se poradzii: 
z ośmioma żołnierzami stu jeńców sprowadził. 


1938 


Świtało. Wracaliśmy z komersu... 
Było nas... mię pamiętan... 


pod gazem... 
ze trzydziestu razem. 


Ą każdemu się marzył wyczyn bohaterski... 
Idziemy Marszałkowską w stronę Świętokrzyskiej... 


Wtem... pycha... 


Jest okazja. Żyd, Żyd się przybliża. 


Ach, gudłaju, parszywcze! Precz stąd, mordo ryża! 
Więc podkasał kapotę 1 drapnął w tej chhwili, 
A myśmy na dokładkę dwie szyby wybili. 


Podkowa Leśna, d. 12/1 938. 


wet okresowe kryzysy w o2rgani. 
zacji, gdy jednostki te stosunko- 
wo szybko odpływają do ruchu 
robottuiczego, uszczuplając aktyw 
akademicki. Pod tym względem 
organizacje prawicowe akademic- 
kie, zwłaszcza ONR znajduje się 
w warunkach o wiele lepszych. 
Nie posiadając niemal żadnych 
wpływów poza terenem akade- 
mickim ugrupowania te nie są na- 
rażone na odpoyw aktywnych lu- 
dzi z szeregów swych organizacji 
studenckich, a nawet mogą liczyć 
nd współpracę ludzi, którzy daw. 
no już ukończyli studia, lecz trwa- 
ją w organizacji, nie znajdując 
innego ujścia dla swego tempe- 
‘ramentu politycznego. Byłoby jed- 
nak zaprzeczeniem podstawowego 
załażenia socjalistycznej organi- 
zacji akademickiej, gdyby chciaia 
ona ograniczyć się do terenu aka- 
demickiego i hamować naturalny 
odpływ ludzi do ruchu robotnicze- 
go. p. 

W. ciągu dwudziestoletnicj (bo 
tyle lat ma już nasza organizacja 
powstała w 1917 r. z łona młodzie 
ży postępowo- -niepodległościowej 
(Filarecja), swej dzialalności po- 
litycznej Z.N.M.S. zawsze starał 
się pogodzić te dwa odcinki swej 
działalności politycznej. Oczywi- 
ście w rozmaitych okresach róż- 
nie kształtowało się wzajemne 
ustosunkowanie obu tych odcin- 
ków działalności Związku. W cza- 
sie gdy istniały jeszcze ogólno- 
akademickie instytucje przedsta- 
wicielskie i swoboda organizacji 
polityka akademicka  poch?aniała 
dużo energii organizacyjnej. Nie- 
mniej jednak w tym czasie ist- 
niata Ścisła współpraca z ruchem 
robotniczym i 'z szeregów ZNMS 
wyszio kilku wybitnych działaczy 
socjalistycznych. W okresie roz- 
przężenia stowarzyszeń samopo- 
mocowych, zniszczonych mimo wy 
trwałego oporu  ZNMS-u, przez 
endeków, ciężar akcji przerzucił 
się bezpośrednio w teren, należało 
podejść do akademika bezpośred- 
nio i wraz z innymi demokratycz- 
nymi ugrupowaniami akademicki- 
mi podjąć walkę w obronie zagro- 
żonej autonomii i przeciw wyśru- 
bowanynm: opsatom. Okres ten —- 
to okres ogólnej apatii w życiu 
politycznym Polski, odpowiedni- 
kiem której jest silne skurczenie 
się lewicowych i socjalistycznych 
organizacji akademickich. 


Wchodzimy: znów w epokę do- 
niósłych przemłan i walk społecz- 
nych. Organizacja akademicka 
socjalistyczna "wzrasta liczebnie 
i potęgują się jej wpływy. Musi- 
my jednak pamiętać, że nasza 
dziajalność w terenie akademic- 
kim nie jest celem samym w so- 
bie, lecz jedynie skromnym odcin- 
kiem. wyzwoleńczego ruchu mas 
pracujących, z którym musimy 
być jak najściślej związani. 

St. Ar. 
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Trybuna 


Forma i treść 


Otwieramy nowy dział naszego 
pisma celem umożliwienia w pe- 
wnych rozmiarach swobodnej wy- 
miany poglądów na tematy i 2a- 
gadnienia ideologiczne i politycz- 
ne. 

Artykuły w „Trybunie dysku. 
syjnej“ wyrażają poglądy ich au- 
torów. 

Jako pierwsze zagadnienie pod. 
dajemy pod dyskusję kwestię dziś 
najaktualniejszą — kwestję demo. 
kracji. 


W następnym numerze zamie- 
ścimy na ten temat artykuł R. Kry- 
giera. - 


razem ich swobodę przed krępu- 
jącym przymusem. 

W hierarchii pojęć natomiast 
można obok demokracji postawić 
na jednym stopniu totalizm, oba 
pojęcia bowiem mają charakte! 
formalny. Jeśli jednak demokra. 
cja zmierza do demaskowania 
przeciwieństw, to celem tatolizmu 
jest ich ukrycie i os%nięcie, jeśli 
demokracja jest formą, w której 
procesy społeczne mogą  pójś 
naturalnym i samorzutnym torem 
to formą najbardziej krępująca 
swobodne kształtowanie się i u- 


RED. 


Czasy dzisiejsze  nazywanc 
„czasami pogardy“ lub „czasam. 
kryzysu“ otrzymają zapewne mia- 
no okresu pogiębionych sprzecz- 
ności wewnętrznych oraz pełnej 
świadomości ich istnienia, pome- 
waż te czynniki dominują w struk 


ANGLIA 

Młodzież Chrześcijańska na ostat 
nim swyin zjeżdzie powzięła cieku- 
wą uchwałę w sprawie pokoju. Po- 


turze współczesnego  społleczen- w ć 
R ; dajemy niektóre wyjątki: 
p i w psychice współczesnych 1) Zastosowanie zasad wiary 


chrześcijańskiej wymaga zbadania, 
do jakich celów używają grupy rzą- 
dzące władzy przez siebie posiada- 
nej. 

2) Należy zbadać, jakie Środki są 
konieczne do przywrócenia zasad 
sprawiedliwości społecznej i pokoju. 

8) Wszystkie kolonie i mandaty 
winny być oddane pod zarząd Mię- 
dzynarodowej Komisji, w której za- 
siadaliby także przedstawiciele lud- 
ności tubylczej. 

4) Należy opracować deklarację 
minimum praw ludzkich, któraby 
zabezpieczyła prawa mniejszości ra 
sowych, językowych I  lingwistycz- 
nych. Do pracy nad zredagowaniem 
tej deklaracji wzywa siłę wszystkie 
organizacje młodzieży. 


Na tym tle zarysowuje się z jed 
nej strony problem demokracji 
w nowoczesnym ujęciu, z drugiej 
zaś zagadnienie totalizmu. Zwią- 
zek między zjawiskiem Sprzecz- 
ności w spojeczeństwie, a poję- 
ciem demokracji jest niezmiernie 
prosty. Demokracja jest właśnie 
tym systemem rządzenia, który 
obnaża i dezawuuje  przeciwień- 
stwa, tkwiąca w życiu społecz- 
nym. Ciała parlamentarne, wol- 
ność słowa, zrzeszeń i zebrań itp. 
atrybuty demokracji stwarzają 
stan swobody w naturalnym ukża. 
dzie sił społecznych i dopuszcza- 
ją do samorzutnego Ścierania się 
przeciwstawnych elementów; te 
wszystkie instytucje stanowią za- 
tem zespół środków, demaskują- | SZWAJCARIA | 
cych wewnętrzne sprzeczności w| Sekcja szwajcarska  Wszechówia- 
społeczeństwie i „Yb y kok miekki" ROPA, a 

oznanie rzeczywistej jego struk- | F 
sAn Demokracja nie daje więc |»iu EE DE JESC 
recepty na BREE wa peri eis, wm dż dia ye s sh 

ier i ré, nie dąży do ich; ™ ; 

U ceł ać oz jest ma | przeznaczone, lepiej zużyć na oświa 
terialno-gospodarczej treści, lecz |F€: 
jest systemem rządzenia, a więc 
zespoem środków o charakterze 
czysto formalnym 


e Z A EE a r oo MU OOO O OO R GAĆ 
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Związek Studentów Socjalistów | 
Grupa Studentów Marksistów, połą 
czyły się. Oba związki oddawna już 

Nie można żatem stawiać W jściśle współpracowały ze sobą. 1. 
jednej linii pojęć demokracji i so- |S. M. zdecydowało się na  wstąpie- 
cjalizmu. Socjalizm, obdarzony 'nic do ZSG. uznając, że w nim jako 
materialną treścią, zmierza do ra- | organizacji szczerze oddanej spra- 
dykalnych zmian w obecnym u-|wie socjalizmu I rządzącej się zasa- 
stroju gospodarczym,  opierajjc |dami demokracji organizacyjnej, ma 
się w walce przeciwieństw na Si- |pełna możność walki o swoje ideały. 
le proletariatu, demokracja zaś 
zajmuje stanowisko obojętne wo- 
bec tych reform w strukturze spo- 
łecznej, pragnąc jej tylko zapew. 
nić naturalne i swobodne warunki 
rozwojowe. Nie faworyzuje też 
żadne) z przeciwstawnych sił spo- 
łecznych, jak socjalizm klasę r9- 
botniczą, lecz traktując wszystkie 
siły na stopie równości, chroni za 


BELGIA 

E. Vandervelde wygłosił odczyt 
p. t.: „Walka klas jest faktem, czy 
tvlko Środkiem do zwycięstwa fo- 
cjalizmu* na sebraniu studentów 


ZNMS 


4 Str. maso 


Ea sił wewnętrznych, 


ZZ M A O O E a E 


jest sy- 
stem totalistyczny. 

Nasuwa się pytanie, jakich me. 
tod używa totalizm w swym dą. 
żeniu do zamaskowania przec 
wieństw, istniejących w spore. 
czeństwie. Otóż stosowane środki 
zmierzają przede wszystkim do 
stworzenia pozorów kompletnej 
jednolitości i wewnętrznej harmo- 
nii; do najbardziej charaktecy. 
stycznych należą: dążenie do jak 
najdalej idącej jednolitości za. 
wnętrznej drogą uniformizinu, mili 
taryzacji itd. Celem jest tu wywo- 


Z międzynarodowego 
ruchu akademickiego 


socjalistów. Przewódcy Partii Ouvriec 
Belge, który cale życie był wierny 
ideałom swej młodości i nie zeszedł 
na drogę oportunizmu, rałodzież zgo 
towała gorącą owację. Młodzi : socja 
liści nie chcą mieć nic wspólnego z 
taka „młodzieżą jak Spaak, która 
czyni dla utrzymania się przy wła- 
dzy wszclkie kompromisy ze swych 
przekonań. 


FRANCJA 


La jeunesse laique républicaine 
de France, najpotężniejsza organiza 
cja młodzieży francuskiej  (akade- 
mieckiej), wypowiedziała się za 
współpracą stałą z ruchem proleta- 
riackim a przeciwko fikcji tworze- 
nia „partii trzeciej strony  baryka- 
dy“. 


a 
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Reakcja nasza przedstawia lewi- 
cę jako wroga wszelkiej kultury w 
ogóle, a polskiej w szczególności. 
Uważamy wobec tego za stosowane 
stwierdzić stosunek młodzieży fran 
cuskiego frontu ludowego do tej 
kwestii, Rozpoczęła ona akcję zapo 
znaniu ogółu z literatura wszech- 
światową i zwrócjła się w tym celu 
do najwybitniejszych krytyków i bi 
steryków literatury, jak Abrahan, 
Wizem, Lelon. Prace tych ostatnich 
będą się ukazywać w „Zeszytach 
młodzieży“ („Cahiers de Jeunesse“). 
Pierwszy artykuł już się ukazał i 
jest poświęcony... Mickiewiczowi. 


ITALIA 


Delegacja Relchstudenten-tiihrung 
przybyła do Rzymudt. Wynikiem tej 
wizyty było wystąpienic Italii z Mię 
dzynarodowej Konferencji Studenc- 
kiej z powoda „jej doktrynersko-pa 
cyfistycznego nastawienia". 

Radzimy to samo zrobić naszym 
młodym dyplomatom z „Ligi“ i ich 
starszynt opiekunom z MSZ. Nie na 
leży udawać demokraty zagranicą, 
|gdy się w kraju jest faszystą. 


walczy o obniżkę opłat i de- 
mokratyzację wyższych uczelni 


łanie wrażenia harmonii i jedne- 


tcgo wrażenia do sfery wewnętrz- 
nej, do przeżyć zbiorowości. Rów- 
nież wzbudzanie uczuć masowych 
za pomo.ą podsuwania atrakcyj- 
nych haseł. jak np. antysemityzm. 
Oraz bardziej już pospolite nasy- 
łanie zawodowych i płatnych en- 
tuzjastów wchodzą w skad zaso- 
bu środków, którymi operuje io- 
talizm. Wreszcie objaw najbar- 
dziej znamienny: stwarzanie po- 
zorów demokracji, wywoływanie 
drogą praktyk czysto zewnętrz- 
nych, teatralnych efektów i sztu. 
czek nastroju demokracji, wraże. 
nia swobody, braku skrępowan a 
itd. Mussolini trzyma do chrztu 
chłopskie dzieci. Góring odwiedza 
robotnikow w fabryce, premier 
całuje w rękę kobictę z ludu. Czyż 
jednak te sztuczki i zabiegi zdo- 
łają zatrzec w pamięci robotnika 
wspomnienie Matteotiego, czyż 
[uryńczycy zdolni są zapomnieć 
swych braci, polegrych w abisyń- 
skiej „misji cywilizacyjnej“? Czy 
robotnik n.emiexki, którego po- 
zbawiono wolności koalicji i zwią. 
zex zawodowy zamieniono w 
Szturm Abteilung z fabrykantem 
na czele, może tak kochać Führe- 
ra, jak „straszny mieszczanin“ 
z Berlina czy Monachium, opętany 
mitem krwi, ziemi i rasy? Robot- 
nik z Berlina nie uwierzy w za- 
pewnienia o wyższości rasy g<r- 
mańskiej, mało skłonny do misty- 
cyzmu nie pozwoli rozdmuchać 
swej megalomanii rasowej do 
granic obiędu. Robotnik bowiem 
nie myśli o krwi i rasie, lecz pra- 
gnie chleba, pokoju i wolności. 

Oto ewentualna reakcja na za- 
biegi, stosowane przez totalizm 
w pragnieniu ukrycia sprzeczno-- 
ści i przeciwieństw społecznych. 

W analizie porównawczej tych 
dwóch systemow formalnych: de- 
mokracji i totalizmu powziąć na. 
leży pewne wnioski, a mianowi- 
cie: | 

Demokracja jest jedyną formą, 
w której wola mas „może uzyskać 
swobodny wyraz. „fotalizm zaš 
jest formą. która swobodę tego 
wyrazu hamuje. 

Po stronie demokracji staną ci, 
którzy w naturalnym ukradzie sił 
społecznych osiągną przewagę | 
zwycięstwo. Po stronie totalizmu 
— ci, którzy spostrzegając swą 
bezsiłę, wywarzają sztuczne wa- 
runki w celu jej zamaskowania i 
odwleczenia nieuniknione; klęski. 
Tak przebiega współczesna bary- 
kada. 

Demokracja zatem, wysuwana 
w chwili obecnej, jako naczelne 
hasło walki, nie może być tej wal- 
ki ostatecznym celem; ze względu 
bowiem na swój charakter *or- 
malny. nie zdolna jest usunąć za. 
Może je tylko obnażyć. Demokra. 
cja zatem jest tylko formą. W tę 
formę włożymy treść socjalistycz- 


ną. 
Kazimiera Brandys. 


dyskusvina 


Front demokratyczny 


Wielki kryzys gospodarczy lat 
1929 — 34 zachwiał równowagę 
sil klasowych społeczeństw kapi. 
talistycznych, potęgując wszędzie 
antagonizmy polityczne i wzma- 
gając napięcie walki +). Ruch ro- 
botniczy stan?" w obliczu nieprze- 
widzianych trudności i zadań, któ. 
rych w pierwszej fazie tego okre- 
su nie potrafił odrazu rozwią- 
zać. Polityka Obu odłamów 
klasowych ruchu _ prołetariac- 
kiego: socjalistycznego i ko- 
munistycznego w  Gbliczu nie- 
bezpieczenstwa kontrrewolucji ta- 
szystowskiej zawiodła. Zarówno 
koalicyjna polityka socjalnych de- 
mokratów niemieckich, gotowych 
Go kompromisów z ugrupowania- 
mi mieszczańskimi, jak i „czysto 
klasowa, rewolucyjna' taktyka ko 
mun'stów, Odrzucająca wszelką 
współpracę z innvmi partiami po- 
litycznymi, nietylko mieszczański- 
mi, ale i robotniczymi — okazały 
się równie mało skuteczne, wobec 
niedocenianego wroga, — faszyz- 
mu 

Nie ulega wątpliwości. że ruch 
robotniczy, jako całość me zdawał 
sobie w tym okresie sprawy z isto- 
ty faszyzmu, nie rozumiał jego 8po 
łecznej roli i skłonny był raczej 
dopatrywać się w faszyźmie tra- 
dycyjnej formy  „kontrrewolucji". 
w stosunku do której należy kon- 
tynnować tradycyjne formy walki. 
Szablon polityczny socialnych de. 
mokratów niemieckich i komuni. 
stów (nie tylko niemieckich) po- 
został niezmieniony do chwili zwy 
cięstwa Hitlera, a nawet jeszcze 
przez pewien czas po niemieckiej 
katastrofie. 

Trzeba przyznać, że w stosun- 
kowo krótkim czasie partie robot. 
- nicze potrafiły wypracować nowe 
formy walki z niebeznieczeństwem 
faszystowskim. Wydarzenia nie- 
mieckie odersrały tu role doświad- 
czenia o historycznei doniosłości, 
doświadczenia właściwie pojęteco | SSE 
i racjonalnie wvkorzvstanego Wy 
nikiem tych doświadczeń była po- 
lityka t. zw. „frontu ludowego”, 
czy „frontu demokratycznego". 

W gruncie rzeczy obóz socjali- 
stycznv zdawał sobie zawsze snra 
wę z faktu, że skuteczna akcja 
partii socialistycznej możliwa jest 
tylko w oparciu o wielki ruch ma- 
gowy. W okresach stabilizacji po- 
fitycznej, zw!aszcza w krajach o 
ustroju demokratycznym  Świado- 
mość tego stanu rzeczv uległa jed. 
nakże pewnemu osłabieniu. W o- 
kresach takich konieczności ane- 
łowania partii socjalistycznej do 
bezpośredniej akcii mas. do dzia- 
łalności wykraczaiacej po za ramy 
normalnvch funkcji politycznych 
obvwatela państwa demokratycz- 
nero (udział w wyborach, zgroma 
dzeniach. czytania prasy  partyj- 
net) staje sie wvwdarzeniem stosun- 
kowo rzadkim. I dziełe się tak NIE 
DLATEGO, że „przywódcy“ socja 


„Kryzys. faszyzm. 
„Akademika- 


1) Por. art. p. t. 
peoletariat* w NŃ-rze 2 
Socjaliacy"*. 


Hstyczni zapadają na ciężką choro 
bę „kretynizmu parlamentarnego“, 
ale dlatego, że w danych warun- 
kach polityczno-spolecznych słab- 
nie bojowa aktywność mas. Komu 
niści, z całą ich rewolucyjną fraze. 
ołogią 1 nieustannym stwierdza. 
niem „obiektywnie rewolucyjne; 
sytuacji“ nie zdołali tego stanu 
rzeczy zmienić. 


Dopiero wówczas, gdy do świa. 
domości politycznej mas robotni- 
czych, pod wpływem konkretnych 
wydarzeń politycznych i gospodar 
czych przenikać poczęło zrozumie. 
nie, że na horyzoncie pojawił się 
wróg Śmiertelny, zagrażajacy cał. 
kowitym zniweczemiem zdobyczy 
socjalno - politycznych i zamknię. 
ciem wszelkich perspektyw na 
przyszłość — przychodzi zmiana 
nastawienia f wzrost gotowości 
bojowej. Z tą chwilą powstają 
obiektywne dane do przekształ- 
cenia się taktyki ruchu robotnicze- 
go, w kierunku przerzucenia cię. 
żaru walki „na ulicę“, przejścia do 
bezpośredniej akcji masowej. 

Istotą niebezpieczeństwa faszy- 
stowskiego jest to, że ruch faszv. 
stowski potrafi wykorzystać nie- 
zadowolenie i bunt warstw drob- 
nomieszczańskich, inteligencji. 


nych. Potrafi wciągnąć te warstwy wspólne interesy gospodarcze I 


w orbitę swych wpływów i wyzy- 
skać ich dynamikę (której, jak wy 
kazały doświadczenia lat ostatnich 
bynajmniej lekceważyć nie nale- 
ży) do walki z proletariatem i do 
obalenia ustroju demokratyczne- 
go. Okazało się, że nawet w kraju 
o tak licznym i uświadomionym 
proletariacie, jak Niemcy czynne 
wystąpienie warstw pośrednich po 
tamtej stronie barykady, przy po- 
parciu wielkiego kapitału stwarza 
niezwykle groźną sytuację dla ra- 
chu robotniczego. Zapobiec temu 
miebezpieczeństwu możną tylko w 
jeden sposób: przez wciągnięcie 
warstw pośrednich w orbitę wpły- 
wów ruchu robotniczego i wyzy- 
skania ich aktywności w walce z 
wielkim kapitałem. Zadanie to jest 
tym ważniejsze, im znaczniejszą 
rolę warstwy pośrednie odgrywa- 
ją w strukturze społecznej danego 
kraju. 

Ze zrozumienia tego stanu rze. 
czy zrodziła się taktyka frontu de- 
mokratycznego: taktyka, polega- 
jaca na zespoleniu mas robotni- 
czych z warstwami pośrednimi w 
wielkim, masowym ruchu społecz- 
no - politycznym, wykorzystują- 
cym zarówno teren parlamentu jak 


chłopstwa i częściowo bezrobot- |i poza parlamentarny dla walki o 


TOW. 


JERZY PUTERNICKI 


student medycyny U. J. P: 


"zg nął Śmiercią bohaterską zagranicą 
Cześć Jago pamięci! 


„Białe flagi w Madrycie“ 
czyli marzenia ściętej głowy redaktora 
„Dobrego Wieczoru” 


Leży przed nami numer „,„Dobre- 


go Wieczoru — Kuriera Czerwone- 
go“ z dnia 28 października 1937. 
Na pierwsze) kolumnie wielki trzy- 
szpaltowy nagłówek: 

„Złoto — czerwone flagi w Mad- 


rycie". Bunt wojsk i walki na wi- 
cach stolicy". 
Oto kilka wyjątków z tekstu 


umieszczonej pod tym nagłówktem 
informacji: 

„Nad miastem pojawiły się wczo- 
raj samoloty powstańcze, zapowia- 
dające ulotkams rychłe zdobycie 
Madrytu « wzywając micszkańców 
do poddania się dopóki jeszcze nie 
jest za późno. ..Główna kwatera 
powstańcza informuje, że z miasta 
dochodzą wciąż odgłosy strzałów, 
choć na froncie panuje zupełny 8po- 
kój. Z okopów powstańczych wi- 


Inieściach Madrytu i w samym mic- 
ście białe fgit, a nawet złoto-czer- 
wone sztandary narodowej Hiszpa- 
nii. Rewolta w Madrycie przyczyni 
się prawdopodobnie do przyspiesze- 
nia ofensywy gen. Franco na stoli- 
cem 

To znaczy: według informacji 
„Dobrego Wieczorn' w dniu 27 paź- 
dziernika roku ubiegłego nad Mad- 
ryłem  powiewały białe flagi 


oznaka, że miasto kapituluje, oraz; 


flagi powstańcze — oznaka, że nie- 
które przynajmniej punkty miasta 
znajdują się już w rękach  faszy- 
stów. 

Jak komicznic wyglądają infor- 
macje „czerwoniaka' z perspekty- 
wy pięciu młesięcy, dzielących nas, 
od daty zacytowańnego n-ru „Wiec- 
czoru'. Oto, co warta jest „służba 


| — — 


go zniszczyć, 


wspólne ideały polityczne. Polity- 
ka frontu demokratycznego różni 
Się zarowno oda aawnej 
„reformistycznej'* s-decji, jak i od 
dawnej taktyki „rewolucyjnej“ ko- 
munistów: celem jej bowiem jest 
z jednej strony wytworzenie wiel- 
kiego ruchu masowego, z drugiej 
zaś strony przelamanie łzolacji kla 
sy robotniczej. 

Nie podejmujemy Się przesą. 
dzać, czy „front demokratyczny” 
prowadzi w prostej linii do socja. 
lizmu i gwarantuje szybkie zrcali- 
zowanie całego programu socjali- 
stycznego. Nikt nie zdoła jednak 
zaprzeczyć, że taktyka ta przyczy- 
niła się do stworzenia silnego ru- 
chu przeciw - faszystowskiego i 
umożliwia watkę o demokrację 
(bądź w jej obronie, bądź w wal- 
ce O nia). 

Jak dalece riebezniecznym dla 
wielkiej burżuazji I dla faszyzmu 
jest wszelka konsotidacia sił de. 
mokratycznych: robotników, chło. 
pów, pracowników umysłowych i 
drobnomieszczaństwa, jak dalece 
przeciwnicy nasi doceniają płyną. 
ce stad dla nich mebezpieczeństwo 
— świadczy zaciekłość, z jaką 
walczy obóz reakcii społecznej z 
wszelkimi formamł zjednoczenia 
mas ludowych. 

Nie łudźmy się, że atak przeciw- 
nika wywołany jest widmem „ko. 
munizmu'”, które czał się za kuli- 
sami każdego „fołksfrontu*. Udział 
komunistów w „froncie demokra- 
tycznym“ jest kwestią 0 małym 
znaczeniu. Ruch komunistyczny 
przeżywa dziś cieżki krvzys, któ- 
rego przyczyn nie możemy w ra. 
mach niniejszego artykułu oma- 
wiać. Ruch komunistyczny utracił 
znaczną część swych wpływów w 
masach. zagubił swą linię politycz- 
ną, wyzbył się wszelkłei ideologii, 
zniszczył Swe kierownictwo i po- 
stradał wielki atut, Jakim przez ty- 
le lat był ZSRR. 

W obecnej sytuacji komuniści 
nie są w stanie zaważyć na losach, 
ani na polityce obozu demokra- 
tycznego. Nie zdo!łaliby odegrać 
roli, jako siła twórcza i nadająca 
rozpęd i kierimek frontowi demo. 
kratycznemu, ani nie potrafiliby 
gdyby na lmii ich 
łamańców politycznych pojawiła 
słę w tej chwili mvśł wystąpienia 
przeciw demokracji. 

Należy przypuszczać, że nieje- 
den z ideologów, czy polityków o- 
bozu anty - demokratycznego do- 
skonale uświadamia sobie całą ni- 
cość „argumentu komunistyczne. 
go“. Jeżeli mimo to argumentem 
tym posługuje się — czyni to w 
nadziei, że w pewnym choć stop. 
niu zdoła osłabić zwartość frontu 
demokratycznego, tam gdzie ist. 
nieje on już w konkretnej formie 
politycznej, lub opóźnić jego po- 
wstanie tam. gdzie tvorzy się wy- 
'siłkiem mas pracujących. 


A. OLD. 
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jesteśmy silni ! 


My uczniowie - socjaliści nie 
jesteśmy z tych o których pisze 
Edward Szymański w wierszu 
p. t. „inteligencie“, że 

„„tylko ostrzej, wciąż ostrzej 

szlifuje się zimne krawędzie 

przepaści 

między sobą a zbuntowanym 

tłumem". 


My nie szlifujemy ścian przepa- 
Ści, ani nie mamy potrzeby jej za- 
sypywać. Sami bowiem jesteśmy 
wśród „zbuntowanego tłumu". Je- 
steśmy jego cząstką. 

Mimo, że liczba nasza niewiel- 
ka czujemy w sobie wielką siłę. 
Nie wahamy się stawić czoła bru- 
dnym wyzwiskom, jakie na nas 
rzucają „koledzy“ z pod ONR-ow- 
skich znaków, „Żydokomuna“. 
„tołksfront* należą do łagodniej- 
szych. Pomaga im w tym w 
sób nierównie  „kulturalniejszy” 
duża większość pp. profesorów i 
księży prefektów czy rabinów. 

Odpieramy ataki i przechodzi- 
my do ofenzywy bo jesteśmy silni 
ideowo, tymbardziej, że w walce 
naszej nie jesteśmy  odosobnieni. 
ŹŻródiem naszej odwagi cywilnej 
jest wiara w naszą ideę, wiara w 
Socjalizm. 

Sitowo to splata nas nierozer- 
walnie z rzeszą robotnkiów i chło- 
pów, jest ono naszą dumą. 

Socjalzim każe nam być oddzia- 
łem na froncie walki tych mas. 
którym przewodzi Polska Partia 
Socjalistyczna jako  awangardv 
proletariackiej, mająca za soba 
czterdziestokiłkuletnią walkę o zbu 
dowanie Polski robotników i chło- 
pów. Czujemy się zespoleni z fron- 
tem walki klasowej przez Polska 
Partię Socjalistyczną i _ Klasowe 
Związki Zawodowe, jak i z na- 
nastepnym terenem naszej dzia 
łalności uczelniami akademickimi 
przez Związek Niezależnej 
dzieży Socjalistycznej.  Świado- 
mość spólroty ideowej z ruchem 
robotniczym czyni nas zdolnymi 
do przeciwstawienią Się reakcji, 
zalewającej szkoły średnie i umo- 
żliwia nam przejście do ofenzywy. 
Zwycięstwo ruchu socjalistyczne- 
go na jakimkolwiek terenie popra- 
wia naszą sytuację i nasz sukces 
jest przyczynkiem do rozszerzenia 
jej wpływów. 

Uczniowie - socialiści są „szkol- 
na gwardią proletariackich mas“ 

JACEK. 


Protest Anglików 


„Ghetto ławkowe na wyższych 
uczelniach w Polsce wywołuje glo- 
sy zrozumiałego oburzenia w całym 
kulturalnym świecie. Ostatnio, jak 
donosi „Dekada“, zabrali głos w tej 
sprawie studenci angielscy: 


„Egzckutywa federacji studentów 
Anglii i Walii wystosowała do am- | 
oasadora R. P. w Landynte list 
«wyrazami protestu przeciwko „ghet- 
tu ławkowemu”' na twyżsczych uczel- 
niach w Polsce. 
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Spokojny 4 kuliuralny w formie 
i treści list Anglików wywołał nie- 


Każdy, kto przyglądał się de- 
monstracjom „narodowym“, za: 
uważyć musiał znaczny odsetek 
młodzieży szkolnej przeważnie 
z klas niższych. Nie są to bynaj- 
mniej spontaniczne odruchy, lecz 
skutki systematycznego wciąga- 
nia uczniów do pracy politycznej 
przez organizacje reakcyjne. Fa- 
szyzm! za wszelką cenę postanowi: 
Opanować teren szkolny, co mu 
się do pewnego stopnia udaje, 
jeżeli zważymy, że większość 
uczniów wywodzi się z warstw za- 
możniejszych, a więc z natury rze 
czy nastawionych reakcyjnie. 

Największą faszystowską orga- 
nizacją szkolną jest szkolna sek- 
cja O.N.R-u kierowana przez 
Wydział Wychowawczy. Zadaniem 
tej organizacja jest wychowanie 
przyszłych uczestników awantur 
oraz kolportaż pism i ulotek na 
szkołach. Oprócz tego członkowie 
zajmują się walką z „komuną“, 
która przejawia się w denuncjowa 
niu kolegów o przekonaniach le- 
wicowych. W organic O.N.R-u 
szkolnego „Szkole narodowo-ra- 
dykalnej' ukazują się od czasu do 
czasu nazwiska  wspórkolegów, 
których posądzono o sympalyzo- 
wanie z ruchem robotniczym. Po- 
maga w tym młodszym kolegom 
„Falanga“ będąca pismem legai- 
nym, a więc mogąca nadać temu 


g większego rozgłosu. 


Pe powołaniu do życia Źwiąz- 
ku Młodej Polski część członków 
O.N.R-u przeszia do tej organi. 
zacji. Większość jednak zoslała, 
czego powodem były nie tyle róż- 
nice ideologiczne, ile urok pracy 
konspiracyjnej, która z chwilą 
wstąpienia Go Z.M.P. nie mialaby 
miejsca. 

Zazdroszcząc powodzenia O.N.R. 
Stronnictwo Narodowe powołało 
do życia Narodową Organizację 
Gimnazjalną znaną w Skrócie No- 
ga. Opiekę nad nią sprawuje Sek- 
cja Młodych S. N. Czlonkowie 
„Nogi“ mają obowiazek kolporto- 
wać wydawnictwa S. N., walczyć 
z „żydo-komuną”* i... O.N.R-em. 
Jak widać z tego kłótnie wśród 
obozu „„narodowego' przedostają 
się i na teren szkolny. Noga wy- 
daje swoje pismo p. t. „A.B.C. 
mlodych“. Stara się ona przez 
swoich członków opanować takie 
organizacje działające na szko- 
łach jak Sodalicja i Harcerstwo. 
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ulików i cham Z 2 „Dekady” 


pojela zupełnie reakcję „Dekady", 
która uważa, że 

„wtracanie się Anglików dona- 
szych spraw wew nętranych jest wy- 
soce nictaktowne i spotkać siç mu- 
naszym kategorycznym sprze- 
ciwen.. JEŻELI TO NIE POMOŻE, 
TO PANOWIE MOGA NAS i ta." 
(nocjuręślenia naste), Ordynarny 
publicysta „Dekady”, który spre- 
parował ten komentarz, powinien 
postarać się, aby angielski przekład 
ostatniego zdania przesłany zosłął 
Federacji Studentów Anglii 4 Walił. 
Będą sobie mogli wyrobić "opinię 
o poziomie Multuralnym niektórych 
publicystów akademichich w Paol- 
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Że nie są to tylko zamierzenia, 
może posiużyć poniższy fakt. 

W jednej ze szkół lwowskich 
zebranie Sodalicji zakończono od- 
śpiewaniem „Hymnu Młodych ' 
Liczbowo Noga jest słabsza od 
O.N.R-u, który przelicytowuje ją 
pod względem radykalizmu i tak. 
tyki. 

Ostatnią z organizacji nacjona- 
listycznych jest Z.M.P., który mi- 
mo całej opieki nie może się roz- 
winąć. 

Należy tu podkreślić opiekę, ja- 
ką cieszą się organizacje faszy- 
stowskie ze strony profesorów i 
dyrektorów „narodowców'. Nie- 
którzy z nich sami starają się 


Propaganda hitlerowska 
w podręcznikach szkolnych 


Pamiętamy doskonale, ile hata- 
su zrobiono koño „Płomyka” w 
związku z wydaniem numeru po- 
święconemu Z.5.R.R. Obiektywne 
artykuły po części nawet krytycz- 
ne zostały potraktowane jako 
propaganda komunizmu. Zupełnie 
inaczej przedstawia się sprawa 
z osławioną książką Jana Pipre- 
ka p. t. „Unser viertes deutsches 
Buch“, zatwierdzoną przez Min'- 
sterstwo Oświaty do użytku szkol 
nego. Książka ta pretendująca do 
tytułu podręcznika szkolnego sta- 
nowi zbiór propagandowych 'czyta- 
nęk. Prawdziwą inowacją wpro- 
wadzoną przez światłega aulora 
są wykłady polityczne dla mło. 
dzieży hitlerowskiej. Ponadto 
książka roi się od haseł hitlerow- 
skich w rodzaju „Nicht für uns. 
alles für Deutschland' oraz opi: 
sów uroczystości partyjnych. Bar- 
dzo. znamienny jest rozdzia? o na- 
rodowym-socjalizmie, w „którym 
autor mimo swego pozytywnego 
stosunku musi przyznać, że nie 
jest on wrogiem kapitalizmu. Du- 


wciągnąć młodzież do pracy poli- 
tycznej. W jednej ze szkół śred- 
nich profesor założył „Kółko anty 
komunistyczne", będące twierdzą 
O.N.R-u. Słynna była zeszłorocz- 
na akcja zbierania podpisów pod 
listami do „lwów Alkazaru", od- 
bywająca się pod patronatem 
księży prefektów. Ale zdrowo my- 
Śląca młodzież nie pójdzie na lep 
demagogii i pięknych słówek. Ona 
wie, że jej droga jest drogą mi- 
lionów prolcetariuszy miast i wsi. 
Wie, że Polskę lepszego Jutra, 
Polskę „szklanych domów“ wy- 
walczy w bratnim sojuszu z ro- 
botnikiem i chłopem. 
iak. 


swych sąsiadów“. 

W części historycznej znajduje- 
my pełen uznania. stosunek do 
Bismarka, a zwłaszcza do jego 
walki z socjal-demokracją. Z in- 
nych „wielkości“ podane są tylko 
te, co do których faszyzm nic- 
imiecki nie miał żadnych zastrze- 
żeń. A więc Schiller tendencyjnie 
przedstawiony, Diirrer z podkre- 
śleniem niemieckich pierwiastków 
w jego sztuce, Wagner i... Alfred 
Krupp. Ten ostatni przedstawiony 
jest jako dobry patriota (pewnic 
dlatego, że sprzedawał Francuzom 
armaty podczas wojny francusko- 
niemieckiej) i opiekun robotników. 

Nic dziwnego, że takie jawne 
szerzenie hitleryzmu wzburzyło 
opinię publiczną, czego wyrażem 
była rezolucja P.O.W, Iwowskie- 
go, w której potępiono 'książkę. 
Uczniowie również nie pozosta:i 
w tyle. W nickfórvca gimnazjach 
dełegacje uczniówskłe udały się 
do władz szkolnych z prośbą © 
usunięcie wspomnianego podręcz- 
nika. Czas najwyższy, aŁy Mini- 


żo jest również zachwytów nad] sterstwo W. R. i ©. P. „przemo - 
armią niemiecką, która „w przy-| wiia w tej sprawie. 

szłej wojnie stanie się groźną dia Czwarteklasista. 
SAT Tw. Muz wa RTW" "o - am sa 


Wolno—nie wolno i.. spokój publiczny 


Dn. 7 bm. odbył się wiec ONR 
pod hasłami walki z „żydokomu- 
ną“. Okazją zwołania był czyn nie 
poczytalnego mordercy księdza 
Streicha — Nowaka, jakoby (co 
jeszcze nie sprawdzono) dzialacza 
komunistycznego. Kogo ONR na- 
zywa komuną—wiadomo— wszyst- 
ko, co nie jest ONR-em, a więc i 
ZNP i Stronnictwo Ludowe, a prze 
de wszystkim PPS, 

Na wiec zezwolenie udzielono, 


kie pod hasłem walki o obniżkę 
opłat i spokój na uczelniach. Zgro- 
madzenie nie nuało mieć charak- 
teru politycznego, a miarą powagi 
akcji był fakt, że protektorat nad 
Zgromadzeniem zgodzili się objąć: 
prof. F. Maksymilian Huber z Po- 
litechniki Warszawskiej, prof. Mie 
czysław Michałowicz i prof. Zyg- 

Zgromadzenie to, poprzedzone 
energiczną akcja. ulotkową na 
wszystkich uczelniach warszaw- 


mimo, iż można było przewidy- | skich wzbudziło ogromne zainte- 
wać, jakie będą rezultaty „mani-| resowanie wśród szerokich „mas 
festacji uczuć narodowych“. I re- | młodzieży „akademickiej, mającej 
zultaty były: bandy ludzi „z wyz-|już dość terroru  Ooenerowskich 
cays wykształcęniem*  wybijaty! bojówek, 


Mimo to, w ostatniej chwili Ko- 
misariat Rządu wydał zakaz Zgro- 
madzenia, motywując go... wzglę- 
dami na spokój i bezpieczeństwo 
publiczne. 


szyby i demolowały sklepy w śród 
mieściu Warszawy. 
dt e 
Z. N. M. S. i Sekcja Młodych 
Klubu Demokratycznego zwołały, à 
wobec nowych prób awantur na| W czasie kolportażu ulotek 
wyższych uczelniach, na 9 b. m.|o wiecu przed Uniwersytetem 
Wielkie Zgromadzenie Akademic-! aresztowano 5 akademików. 
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da froncie Bratniaków 


„Bagno” ale u kogo?.. 


Wypadki dni ostatnich zdają się 
świadczyć, że  szczucie i denuncja- 


dzi niewinnych, proszę 
Pana Prezesa Akademickiej 


uprzejmie 
Brat- 


również podpisu swego pod ten list , ne, oświadczam, że: 


nie umieszczałem, a o istnieniu ta- J) nic wspólnego z PACS 


i r kiego listu dowiedziałem się po i wysłanienn powyższego nie | niej Pomocy Pol. Mł. U. J. P. o za” 
cja zostały przyjęte przez pewne przeczytaniu „Alma Mater". miałem. komuaikowanie niniejszego Zarządo 
odłamy, jako obyczaj i metoda w 2) Szczegółów, które zostały w|wi i osobom zainteresowanym — 


(—) ZIELIŃSKI ALFONS 


działalności politycznej. Wynalczio - 
OŚWIADCZENIE 


ne przez żubry wileńskie, szczepio- 


kroki, mające na celu wyjaśnienia 
sprawy i odnaieziwnóć nych, 


tekście ogłoszone, oraz niektó- 
rych nazwisk (np. p. Mada- 
listem 


ne na gruncie warszawskim przez 
„Gońce“ i „Wieczory“ i inne „orga- 
ny“ z pod brukowej gwiazdy, po- 
większyły zasób szlachetnych środ- 
ków walki naszej prasowej zgrai re 
akcyjnej, rozwścieczonej ofensywny 
akcją demokracji. 


Narybek „narodowo-radykalnyeh“ 
żyletkarzy, zaznajomij się rychło Z 
nowym wynalazkiem swych ojców 
duchowych z „Małego Dziennika“ 
czy „Slowa“, i upatrzywszy sobie 
odpowiedni żer — różne „Wszech- 
polaki*, „ABC“ i „Alma Mater“ 
przy radosnej asyście starszej genc 


racji rozwinęły systematyczną ak- ' 


cję. Ofiarą i celem nagonki stała 
się tym razem „Akademicka Brat- 


nia Pomoc Polskiej Mlodzieży Uni- | 


wersytetu Józefa Piłsudskiego". W 
jej stronę zaczęto kierować najbrud 
niejsze inwektywy, najbardziej kła- 
mliwe insynuacje, plugawe oszczer- 
stwa, 


Gdzież źródło, jakaż przyczyna 
tych ataków? Otóż tło, jak zwykle 
zresztą, ma charakter konkurencyj 
ny. 

Po kompletnym: stotalizowaniu t. 
zw. endeckiej Bratniej Pomocy przez 
panującą tam klikę bojówkarzy — 
jedyną instytucją  6AMOopPomocow:+ 
dla niezadowolonych < ostatnich u- 
chwal w „Bratniaku“ jest obecnie 
Akademicka Rratnia Pomoc P. M. 
U. J. P. stowarzyszenie pozbawione 
politycznego charakteru i pałkar- 
skiego elemeniu. Aby więc odciąć 
ostatnią drogę ucieczki tym, którzy 
pomocy potrzebują, lecz 4 endec- 
kich rąk nie chcą jej przyjąć, „Brat 
niak“. faszystowski dąży drogą dc- 
latorstwa i szczucia do likwidacji 
jedynej poza nim placówki samopo- 
mocowej na terenie U. j. P. 

Można się jednak w tej chytrej 
akcji potknąć.  Niewprawne pióro, 
kierowane niezbyt, lotnym umysłea 
młodego „narodowca*—rąbnie głup- 
stwo i cała praca przebiegłych in- 
spiratorów bierze w łeb wskutek 
głupoty pismaka - wykonawcy. 

Typowym przykładem jest list, 
wydrukowany w artykule „Ragno... 
i nic wiecej“ w N-rze 3, pisma „Al- 
ma Mater, podpisany przez 3-ch 
„byłych członków Akademickiej Br. 
Pom. P. M. U. J. P.". Nie będziemy 
się wdawali w dyskusję nad treści; 
tego skandalicznie nieudolnego ek- 
boratu. Najbardziej znamienna bo- 
wiem jest reakcja rzekomych jego 
autorów. QOte przytaczamy in ex- 
tenso dwa listy, jakie Akademicka 
Br. Pom. P. M. U, J. P.“ otrzymała 
w dn. 26.0 ub. m. 


Do 


Zarządu Akademickiej Bratniej Po- 
mocy Polskiej Młodzieży U. J. P. 
wom 


| wystupiło z 


W związku 4 rzekomym 
b. członków Akademickiej Bratniej 
Pomocy Pol. Mł. U. J. P. opubliko- 
wanym w Nr. 3 akademickiego pi- 
sma „Alma Mater“ i umieszczeniem 
między innymi mego podpisu pod 
insynuacjami jakie były tam poda- 


nowskiego i Chajeckiego Wa- 
cława) nie znam. 

Nigdy, pod tak beznadziejnie 
sformułowanym tekstem, bym 
nie złożył mego podpisu. 
Ponieważ intryga tego 


3) 


rodzaju 


lno głęboko dotknąć uczucia lu- 
mr 


wszcząłeni. 
(©) STANISLAW TARKOWSKI 
Oto przyczynek do niewybrednych 


metod, jakimi posługują Sie „naro- 
dowcy* przy zwalczaniu przeciwni- 
ka. 


W związku z uchwaleniem znanych 
postulatów na zebraniu Bratn. Pomo- 
cy Stud. Politechniki, 132 studentów 
niej i wszczęło kroki w 
celu stworzenia nowego stowarzysze- 
nia. Wysłany do Senatu Akad. list 
obszernie uzasadnia lonieczność tego 
kroku. Inicjatywa stworzenia nieza- 
leżnego bratniaka wyszła z kół orga- 
nizacji lewicowych. 
| Mamy zaszczyt przedstawić Wysokie- 

mu Senatowi prośbę o zatwierdzenie or 

ganizacji samopomocowej, oraz pwed- 


stawić prawem przewidzianą ilość 
egzemplarzy Statutu. ; 
Znaczna ilość członków założycieli 


| nowej organizacji, są to ci, którzy wy- 
stąpili*z T-wa Br. Pom. S. P. W. Wy- 
stąpienie to było spowodowane nowy:.ni 
poprawkami Statutu ż Ordynacji Wy- 
borczej tej Organzacji, R mianowicie 
$ 12 Statutu oraz znicsienie proporcjo- 
nalności wyborów do władz T-wa. 
Paragraf 12, jak go nazywamy 
„obostrzony paragraf żydowski”, krępu- 
je wołność osobistą jednostek, oraz jest 
szkołą dlu rozwoju niekoleżeństwa i 
nosicielstwa. Paragraf 12 Statutu daje 
możność siania terroru moralnego wśród 
członków T-wa i usuwaniu niedogod- 
nych ludzi z grona T-wa. Nie wchodzi- 
my wło, czy Wysoki Senat raczy za- 
iwierdzić lub nie ten paragraf, faktem 
dokonanym pozostanie uchwalenie go 
przez Zarząd T-wz iWalne Zebranic, 
co świadczy o pragnieniach dzisiejszych 
kierowniwów T-wa i lini* polityki, ja- 
ką będą owi kierownicy zachowywać. 
nic przyjmując do T-wa tych, którzy nie 
będą odpowiadać warunkom, tak kon- 
stłraowanego paragrafu 12. W ten sposób 
stworzy się w przyszłości organizacja 
o specjalnym obliczu politycznym. 
Założyciele nowej organizacji stoją 
na stanowisku, że wszyscy obywatele 
Rzeczypospolitej, bez względu na naro- 
dowość i wyzranie są pełnowartościo- 
wymi i pełnoprawnymi obywatelami 
i nie zapominają, że w szeregach lumi- 
narzy nauki polskiej są ludzie pocho- 
dzenia żydows-ieg», jak Samuel Dick- 
ZW OWU! UT . "CAE 


stein, Nusbauni, Hilarewicz, Nalanśom, 
Askenazy i inni. 

Zmieniona Ordynacja Wyborcza, któ- 
ra obok swojego niewykończonego cha- 
rakteru, posiadająca cały szereg niedo- 
mówień, znosi proporcjonalność wybo- 
rów, pozbawia mniejsze grupy kolegów 
udziału w decydowaniu, choćby w mi- 
nimalnym stopniu w sprawach polityki 
Zarządu T-wa. Wydawać by się mogło, że 
najwłaściwsżą formą wyborów są takie, 
w czasie których głosuje się na nazwi- 
sko, a nie na listy. Niestety, dotychcza- 
zowe doświadczenie, zarówno na tere- 
nie akedemickim, jak i nieakademie- 
kim uczy, że mimo wszystkie usiłowa- 
nia, nie przestają istnieć grupy © ta- 
kim, czy innym zabarwieniu ideowy n, 
i że głosowanie na nazwisko jednoznacz- 
ne jest z wyborami nieproporcjonalny- 
mi na listy. Doświadczenie lat ubie- 
głych uczy także, że Zarządy „jednoli- 
te“ przekształcają się „w elitarne gru- 
py familijne", których działalność pzo- 
wadzi do nadażyć, jakie miały miejsce 
w roku 1931. Drugą poważną wadą Or- 
dynacji Wyborczej jest przeprowadzenie 
wyborów na Walnym Zebraniu. 

Pragniemy podkreślić raz jeszoze lo, 
co niejednokrotnic podkweślaliśmy ve 
właściwym miejscu, że polityka gospo- 
darcza Zarządn zmniejsza majątek T-wa, 
co łatwo można sprawdzić porównu- 
jąc dwa sprawozdania Prezesów T-wa, 
pierwsze, złożone przez Radosława 
Kochlewskiego z 1933 r., drugie przez 
Mirosława Ostomęckiego, gdzie w hi- 
lansie generalnym T-wa spostrzeżemny 
zmniejszenie majątku ze zł. 612.989.31 
na zł. 520.092.23, a więc w ciągu lat 
czterech o przeszło zł. 90.000. Jeżeli za- 
łożymy, że obecny bilans T-wa „jes 
papierowy“, nie odpowiada rzeczywi- 
tość, to przecież należy pumięłać, że 
był czas, gdy odpowiadał on rzeczywi- 
stości, i że tylko nieodpowiednia poli- 
tyka Zarządów T-wa doporwadziła do 
takiego stanu, a były to Zarządy, wy- 
bierane na Walnym Zebraniu, niepro- 
porcjonalne, jednolite. Podkreślano nóc- 
jednokrotnie na Walnych Zebraniach 
ERTEN WAY W 


Siraik w Operze 


W czasie strajku okupacyjnego 
w Operze liczna grupa członków 
Związku Niezależnej Młodzieży So- 
cjalistycznej została przyięta przez 
Komitet strajkowy pracown. Opery. 

Społeczeństwo dało dowody sym- 
patii i głębokiej solidarności Z ak- 
cją. Warstwa pracownicza murem 
stanęła po stronie walczących. 

Jeżeli chodzi o akademików, prócz 
Bratniej Pomocy Stud. Konserwato- 
rium i nas, akademików - socjalia- 
tów, nikt z młodzieży akademickiej 
nie zawitał na teren strajkowy, aby 
podtrzymać walczących ciepłym Sło- 


W związku z artykułem, jaki się| wem czy wsparciem materialnym. 
ukazał w Nr. $-cim „Alma Mater", i Umiłkli waleczni narodowcy, milczy 


oraz listem, dołączonym do tego ar 
tykułu stwierdzam, źe uutorem ar- 


tykułu jak i Mstu nie jestem, jak: 


Falanga z p. Piaseckim, choć jej 
filmowa imienniczka (znane atelier 


warszawskie) zdobyła się na wysła- 
nie delegacji z pomocą. Ogół aka- 
demicki zamilkł, wyjąwszy chyba 
sympatycznych medyków, którzy w 
salach operowych (cóż za młodzień- 
cza subtelność uczuć!) urządzili w 
czasie strajku wyfraczoną zabawę. 
Tańczące pary oddzielone były zale- 
dwie kotarą od strajkujących, co 
w zabawie bynajmniej nie przeszka- 
dzało. 

„Wiemy, że patrzy na nas całe 
społeczeństwo i dlatego nie załamie- 
my się w walce, tym bardziej, że 
za nami — słuszność!*. Z tymi sło- 
wami żegnali akademików - socjalis- 
tów dzielni pracownicy, którym de- 
legacja złożyła „doraźnie zebraną 
kwotę na cele strajkowe. 


0 nową bratnią Pomoc 


T-wa, iż działalność Komisji Wydawe | 
niczej jest nieodpowiednia i szkodeź 
majątkowi T-wa. W ostatnim roku sprae 
wozdawczym same tylko uposażenie Ko: 
nisji Wydawraiczej wynosiły zł. 16.000 
przy zł. 24.600 ególnego dochodu ze 
wszystkich ugend Komisji Wydawniczej. 
Pemijamy tuta: imne działy polityki 
gorpodarczej 1-wa, lecz pragniemy jesz- 
cze zwrócić uwagę Wysokiego Senatu 
na pewne mcmenty natury moralnej, za 
które jest udzyu wiedzialny Zarząd T-wa, 
a które bezaprzecznie nie przynoszą 
dobrej sławy imieniu i godności aka- 
demika Mamy tu na myśli pożałowania 
godny incydent na wykładzie Prof. dr. 
Mieczysława Wolfkego, w sprawie któ- 
rego zastępca Prezesa Bratniej Pomocy 
na wniosek jednego z członków Zarządu 
o potępienic sprawców zajścia, odpo- 
wiedział, że stanowisko polskiej mło- 
dzieży akademickiej do Prof. Wolfkego 
jest wszystkim zmane, i że przecheędzi 
do porządku dziennego nad lą sprawą. 
Nasze stanowisko w tej sprawic jest in- 
ne, bowiem nie zapominamy o prz! rze- 
czeniach, danych Jego Magn:ficencji Pu- 
nu Rektorowi w dnia inumatrykolacji. 

Inne incydenty, jakie miały miejsce 
w dniu 6 marca 1937 r, a w sprawie 
których Zarząd zajął pochwalająco- 
railczące stanowisko, kiedy to nieodpo- 
wiedzialni koledzy pozwalali tobie na 
pewne „wyczyny“, zdaniem naszym nie- 
odpowiednie, jak ciężkie pobicie paru 
kolegów, również nie przynoszi dobrej 
sławy imieniu akademika. 

Pragniemy zwrócić uwagę W:cokiege 
Senatu, także na rezaltały prac i poli 
tyki T-wa, które doprowadziły do wy- 
jątkowego. nienolowanego w dziejach 
T-wa spadku zainteresowania sprawami 
T-wa. Według  sprawozdamia T-wa 
z 1936/37 r. liczba złonków T-wa wy- 
nosiła 3.500, zaś czynnych tylko 15% 
i to tylko w okresie przedwyborczym, 
w rokn bieżącym wg oświadczenia Pre- 
zesa T-wa ~- 1218, zaś na Walnym Ze- 
braniu w dniu 21.[.1938 r., na którym 
były poruszane ważne 5prawy. tyczące 
charakteru T-wa, było ebeenych około 
260 osób, a w dniu 31.I b. r. około 110 
osób, a więc 9% członków czynnych 
decydowało o zmianie charakteru T-wa. 
Te 9% uważało się za „cała młodzież 
akademicką Politechniki War:zawe= 
skiej". 

Reasumując wyżej przytoczone powo. 
dy, a mianowicie zmiany statutowe. mie 
odpowiednia, mimo wieloletnich kry 
tyk, polityka gospodarcza Zarządu T-wa, 
zmuszeni byliśmy opuścić Tava Brat- 
niej Pomocy Studentów Politechnikś 
Warszawskiej i założyć nową organiga 
cję, w której mamy nadzieję, szanowa- 
ną będzie wolność osobista i wolność 
sumienia, oraz której postępowanic i 
oblicze moralne będeie zgodne z tta- 
dycjami Polski Stasziców, Kościuszków, 
Mickiewiczów, Słowackich i  Żcrom 
skich. ye i 
Warszawa, dnia 14 Intego 1938 r. 


Za Komitet Organizacyjny: 

(—) Fr. W. Ochyński 
14 (—) F. Szlęzak 

(—) T. Sadowski 
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Z ŻYCIA AKADEMICKIEGO 


Z życia Z.N.M.S. 


Poe pewnej przerwie uruchomiono 
8 sekcje samokSztaiceniowe: 2 nig- 
sze koło UJ.P. i W.W.P. i wyższą 
(współpracy z ruchem robotniczym). 

Dn. 2 marca odbyło się plenarne 
zebranie z referatem ob. gen. Roji 
© „Idei niepodległości i socjalizmu 
w Legionach". Mówcę przyjęto entu- 
zjastycznie i żegnano frenetycznymi 
oklaskami i śpiewem: „Gdy naród 
do boju“ oraz „Międzynarodówką*. 


Rozmach Koła WWP 


Koło Z. N. M. S. W. W. P. w cza 
aio ostatniego miesiąca wykazuje co 
raz większą prężność  organizacyj- 
na. 

Akcja przygotowawcza, w związ- 
ku z nadchodzącymi wyborami do 
Bratniej Pomocy, dowiodła dużego 
wyrobienia ideologicznego członków 
kota. 

Najważniejsze uchwały, dotyczą- 
ce platformy wyborczej, uchwalono 
jednomyślnie na zebraniu plenar- 
nym. 

Plenum Koła W. W. P. stanęło na 
stanowisku współpracy w przyszłym 
zarządzie Br. Pom. ze wszystkimi 
odłamami ruchu demokratycznego. 

Dopuszczona została również mo- 
żliwość porozumienia z Z. P. M. D. 
na płaszczyźnie gospodarczej. 

Przy tym brano pod uwagę zarów 
no wewnętrzne sytuacje, na uczelni, 
gdzie taki szeroki blok demokraty- 
czny sparaliżuje całkowicie wazelką 
akcję faszystowską, jak również i 
sytuację ogólną wyższych uczelni, 
która wyinaga zastosowania jaknaj 
bardziej energicznych środków, w 
obliczu nowych prób mobilizacyjnych 
naszych kolegów pałkarzy. 

Dalej o rosnącej aktywności koia 
świadczy zwiększona frekwencja 
członków na kursach samokształce- 
niowych i w akcjach bezpośrednich, 
organizowanych przez zarząd Z. W. 
M. L. — dowodzi to. że ze zrozumie 
niem ważności chwili idzie w parze 
równicz ł optymizm w ocenie obec- 
nych wydarzeń w kraju. 

— Bo uczy się ten, kto wic, że 
przyszkańć należy do niego. 


Wieczór dyskusyjny 
„wiciowców” i sodalistów 
akademików 


W warszawskim „Ateneum“ 19 
ub. m. odbyło się wspólne zebranie 
„Wisi i 4 N. M.S. 

Zebranie zagaił imieniem ZNMS 
tow. Siudyła, który podkreślił, że 
wymiana poglądów między młodzie- 


Żą ludową 1 socjalistyczną jest wstę- | szanowania najwspanialszego Dobra 
sek  Talowzóna: Wolności! 


pem do podjęcia dalszych, 


—— m paz rRRŻ ZN DRZE RZEZ EE AW WOOD AOL ASD CZ ZZO K OZ A Z COOL ŁEZ 


nych, decydujących akcyj. Ob. Wy- 
rzykowski z „Wici* w krótkim o- 
świadczeniu wyraził solidarność imie 
niem „Wici“ z opinią tow. Siudyły 

Referat „O agraryźmie" wygłosił 
ob. Miłkowski. Referent podkreślił 
że dzis, choć prawnej pańszczyzny 
nie ma, chłop cierpi wyzysk ze stro- 
ny zorganizowanego kapitału i cier- 
pi nędzę z powodu nadmiernego 
przeludnienia wsi. Agraryzm za 
podstawę bierze warsztat rolny 
samodzielny, który byłby tylko 
źródłem utrzymania pracującego 
na tej ziemi, a którego stosunek 
do innych warsztatów byłby regu- 
lowany przez daleko posuniętą spół- 
dzielczość. Agraryzm w konkluzji 
walczy o demokrację polityczną i u- 
strój sprawiedliwości gospodarczej. 

Po żywo oklaskiwanym referacie 
ob. Miłkowskiego. wygłosił tow. Pie 
trzykowski koreferat na temat po- 
deiścia socjalizmu do kwestii ustro- 
ju rolnego. Jeżeli chodzi o stosunek 
ruchu robotniczego do ludowego, to 
robotnik widzi dziś w chłopie swego 
sojusznika. 


Jasnym jest jednak, że ruch ludo- 
wy i robotniczy stoi w obliczu wspól- 
nych zamierzeń na przyszłość, w o- 
bliczu wałki o demokrację politycz- 
ną i sprawiedliwość społeczną. 


List w sprawie sabotażu 
prof. Rybarskiego 


Dn. 7 b. m. Zarząd srodowiska 
warszawskiego ZNMS-u wystosował 
do J. M. Rektora U. J. P. list treści 
następującej: 

Do 
d. M, Rektora 
Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego 
prof. Antoniewicza 
wim 

Związek Niezależnej Młodzieży Sn 
cjalistycznej, uważając, że w pra- 
wach swobodnego korzystania z o- 
Śwłaty na wszystkich jej szczeblach 
nie moża być pokrzywdzona żadna 
grupa społeczna, czy narodowościo 
wa, protestuje jak najostrzej prze- 
ciwko miesłychanemu poniżania, szy 
kanowaniu godności człowieka i je- 
go surnienia, Słosowanemu przez 
p. prof. Rybarskiego wobec studen- 
tów 8-go roku prawa — Żydów. 

Zaznaczamy, że nie krzyk zwie- 
rzęcy  rozwydrzonych „bojówkarzy 
akademickich", ale uchwały PPS., 
Związków Zawodowych, Pracowni- 
czych oraz Dtronnictwa  Laidewegv 
są prawdziwym głosen: Ladu — Te- 
go Lodu, który zmusió potrafi uu- 
wet profesorów Uniwersytetu do po 


S. GH 


Na straży 


godności człowieka 


Profesor Krzywicki, wykładający 
na S. G. H. historię doktryn społecz- 
nych i historię ruchów społecznych, 
znany bojownik o niepodległość Pol- 
ski i socjalizm, przyjął od początku 
próby wprowadzenia „ghetta“ ław- 
kowego, postawą, godną i bohater- 
ską. Już w końcu zeszłego roku aka- 
demickiego, kiedy bojówkarze oene- 
rowscy giią usuwali studentów-ży- 
dów z ławek, prof. Krzywicki w spo- 
sób demonstracyjny zaprosił jedyne- 
go studenta Żyda, obecnego na wy- 
kładzie, do zajęcia wraz z nim miej- 
sca na ławce. Prof. oświadczył przy 
tym, że nie może zgodzić się na upo- 
śledzenie Żydów, spośród których 
wielu wraz z nim walczyło i cier- 
piało w więzieniach za działalność 
niepodległościową. 


Od pierwszej chwili urzędowego 
wprowadzen ia ghetta prof. Krzy- 
wicki, mimo sędziwego wieku (prze 


kroczył już 80 lat) prowadzi wykta- 
dy, stojąc. 


U. J. P. 


Protest studentów 

Wykłady prof. Kotarbińskiego, 
znanego ze swego zdecydowanego 
stanowiska w sprawie „ghetta“, cis- 
szą się specjalnym powodzeniem 
„bojówkarzy“. 

Dnia 25 ub. m. grupa bojówkarzy 
ONR, studentów z innego wydziału, 
okrzykami przeciw prof. Koarbiń- 
skiemu i rzuceniem butelki z cuch- 
nącym płynem, przerwała wykład 
profesora. Po rzuceniu nielegalnej 
ulotki ONR, zapowiadającej po zdo- 
byciu ghetta, walkę i numerus nul- 
lus, oraz stosowanie metody pięści, 
bojówka, wznosząc dalsze okrzyki, 
wyszła. 

W związku z powtarzającymi się 
tego rodzaju wystąpieniami, studenci 
wydziału humanistycznego zgłosili 
protest do rektora, podpisany przez 
ok. 200 osób. 


Wiadomości z innych środowisk 
akademickich zmuszeni jesteśmy od- 
łożyć do następnego numeru z po. 
wodu braku miejsca. 


Jak iest naprawde? 


W związku z niesłychanymi napa- 
ściami pism „narodowy („Alma 
Mater" ząda stanowczo „zlikwidowa- 
nia tej domeny komunizmu i róż- 
nych kombinatorów frontu demokra- 
tycznego, wypalenia gorącym żŻela- 
zem tej gangreny, usunięcia i zli- 
kwidowania różnych łazików, żəru- 
jących na nędzy studenta polskie- 
go“ (111), na Akademicką Bratntą 


Pomoc U. J. P.). Zarząd jej ogłosił 
następująca sprostowanie: 


Nieprawdą jest, aby Akademick4 
Bratnią Pomoc Polskiej Młodzieży 
Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego 
„do życia powołały momenty polity- 
czne“ — natomiast prawdą jest, że 
Akademicka Bratnia Pomoc P. M. 
U. J. P. powstała jako żywiołowy 
protest szerokich rzesz studenckich 
przeciwko wprowadzeniu polityki do 
tego rodzaju Stowarzyszeń, jakimi 
Są Bratnie Pomoce, jako protest 
przeciwko przychyinemu załatwianiu 
podań jedynie tych członków T-wa 
Bratnia Pomoc, Którzy znani byli 
Zarządowi jako członkowie lub sym- 
patycy ugrupowań politycznych pra- 
wicowych, w szczególności b, OWP.; 

nieprawdą jest, że „wiele fundu- 
szów od Instytucyj publicznych i o- 
sóh prywatnych“ zamiast do T-wa 
Bratnia Pomoc wpłynęło na nasze 
konto — natemiast prawdą jest, że 
żadne fundusze, przeznaczone przez 
ofiarodawców dla T-wa Bratnia Po- 
moc na nasze Konto nie wpłynęły; 


nieprawdą jest, że „istnienie dru- 
giej organizacji samopomocowej na 
uczelni przynosi krzywdę materialną 
| całej młodzieży akademickiej'--na- 
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tomiast prawdą jest, że istnienie dru 
glej organizacji samopomocowej na 
uczelni wyrównuje krzywdę tej częś- 
ci Młodzieży Akademickiej, która nie 
otrzymałaby żadnych świadczeń w 
T-wie Bratnia Pomoc, gdyż jest in- 
nych przekonań politycznych, niż 
część młodzieży tam  zgrupowanej, 
jak to było w latach ubiegłych, 
przed powstaniem Akademickiej 
Bratniej Pomocy; 


nieprawdą jest, ż8 „fundusze pu- ' 
bliczne* idą tylko „na administrację, 
lokal, światło“ — natomiast prawdę 
jest, że wszełkie uzyskane przez naa. 
fundusze idą w pierwszym rzęczte 
na pomoc dla niezamożnych czło- 
ków naszego Stowarzyszenia: 

nieprawdą jest, że „znaczna część | 
członków Akad. Brat. Pom. sama do. 
browołnie, bez cienia tła i podłoża 
politycznego złożyła zbiorową pety- 
cję do J. M. pana Rektora“ z proś- 
bą o likwidację naszego Stowarzy- 
szeniu — natomiast prawdą jest, $o- 
25 (dwudziestu pięciu) członków 
Ak. Br. Pom. takie pismo do J. M. 
pana Rektora wystosowało, poczy: 
nania ich jednak były inspirowane 
przez władze Z. M. P.—oddział aka- 
demicki czego potwierdzeniem jest 
niedawno wydana ulotka. 

Zarząd nadto stwierdza, że p. Cha- 
jecki Wacław nigdy nie byt cztłoa- 
kiem Akad. 8r. Pom. P. M. U. J. P. 

Wobec udowodnionego sfaŁsSzZowa- 
nia pod rzekomym „listem byłych 
członków Akademickiej Bratniej Po- 
mocy“ i wobec tego, że zawarte w 
nim zarzuty są w całej rozciągłości 
kłamliwe i z gruntu falszywe—Za- 
rząd Akad. Br. Pomocy P. M. U. 
J. P. występuje przeciwko wydawcy 
i redaktorom „Ałma Mater“ na dro- 
ge sądową. 


Rano czytajcie „IR B HERG 
„DZIENNIK LUDOWY * 
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